Rok IIL Nr. 62. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5 3 
należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


TEATRALNY. 


Kraków 15 stycznia. 


W sobotę po raz drugi Celina, Kawaler 
Marcowy i Kłopoty czułego serca. W abo- 
namencie. 

— Precioza dramat Wolfa z pyszną muzy- 
ką Webera, już jest gotów do przedstawienia 
i ma się ukazać na naszej scenie w niedzie- 
lę. Rolę tytułową odegra pani Siennicka. 

— W niedzielę danym będzie w Sali Re- 
dutowej Trzeci Bal Maskowy. Skoro Drugi 
Bal ściągnął liczną publiczność, która ocho- 
czo bawiła się do bardzo późnej a raczej ran- 
nej godziny, i była wielce zadowoloną z u- 
rozmaicenia tej zabawy, to niewątpliwie Trze- 
ci Bal będzie przepełniony; tem więcej; iż 
nie braknie na nim rozrywek. O dwunastej 
w teatrze Prestydigator pokazywać będzie 
sztuki magiczne, a o lej ukaże się na sali 
Wesele Krakowskie. Słyszymy że do tego 
Wesela przyłączyć się mają i Organista i Pro- 
tazy i Szczeponek. Bufet p. Korneckiego jest 
w tym roku dobrze zaopatrzony, mianowicie 
w wszelkiego rodzaju wina, począwszy od wę- 
grzyna aż do szampana. 

— Wiele bardzo głosów z publiczności od- 
zywa się przychylnie, a nawet niektóre z en- 
tuzyazmem, o ostatnim utworze Juliana z Po- 
radowa Lilia Wawelu. Słyszeliśmy bardzo 
surowych i kompetentnych krytyków, którzy 
twierdzili, że bez względu na wartość arty- 
styczną tego dramatu, sprawia on miłe a czę- 
sto podniosłe wrażenie, i że jako przedsta- 
wiający epizod z dziejów ojczystych, jest dro- 
gocennym nabytkiem dla repertoaru. Z kilku 
stron wyrażono Dyrekcyi ubolewanie, iż dra- 
mat ten nie mógł być przedstawiony we wto- 
rek z powodu zasłabnięcia p. Rychtera i za- 
pytywano się, kiedy będzie znowu granym. 
Są nawet entuzyaści, którzy oświadczyli, że 
ile razy przedstawionym będzie pójdą do teatru. 

— Zauważyliśmy że w tym roku p. Kor- 
necki bardzo porządnie utrzymuje Bufet tak 
na dole, jak w Sali Redutowej. 

— Kuryer Warszawski donosi o zamia- 
rze wznowienia przy Instytucie Muzycznym 
Szkoły Dramatycznej. Z wielką radością wy- 
czytaliśmy tę wiadomość, gdyż instytucya ta 
nadzwyczaj nam jest potrzebną, a jedynie 
tylko w Warszawie może ona istnieć i roz- 
winąć się, szczególniej za życia jeszcze tych 
kilku znakomitych artystów, którzy zachowa- 
li dobre i piękne tradycye sztuki dramaty- 
cznej. P. Muchanof, który już tyle zrobił dla 
świetności sceny warszawskiej, powinienby 
poprzeć tę myśl, i podać rękę tej zaproje- 
ktowanej instytucyi; tym jedynie sposobem 
mógłby wywdzięczyć się scenom, którym 
pozabierał na ich deskach wykształconych 


artystów. Mylnem zaś jest twierdzenie, jako- 
by Szkoły Dramatyczne nie wzbogaciły sce- 
ny znakomitymi artystami. Właśnie prawie wszy - 
scy artyści, którzy dziś odznaczają się na scenie 
polskiej, byli uczniami Szkoły Dramatycznej 
Warszawskiej; że wymienimy tu tylko panią 
Hoffman, panów: Rapackiego, adnowskiego, 
Leszczyńskiego i Szymańskiego i t. d. i t. d. 

— W niedzielę odbyło się we Lwowie u p. 
Małeckiego posiedzenie Komisyi konkursowej, 
byli na nim oprócz przewodniczącego hr. Ba- 
deni, Fredro (syn), Bobrowski, Koziebrodzki, 
i p. Sawczyński. Stwierdzono na tem posie- 
dzeniu, iż przybyło jeszcze na konkurs siedm 
sztuk, które wysłane były przed upływem 
terminu, lecz z powodu niedokładnego adre- 
su, szukały hr. Cetnera w jego majątku i te- 
raz dopiero zwrócone zostały do Lwowa. Ty- 
tuły tych sztuk ogłoszone będą w dzienni- 


| kach. Komisya postanowiła zbierać się co 


dwa tygodnie w mieszkaniu przewodniczącego. 
„RE zz zed 


Korespondencya. 
Lwów 10 stycznia 1874 r. 


Nowy rok rozpoczął się w grodzie Lwa 
pod dobrą wróżbą; obie Dyrekcye, tąk dra- 
matu, jak i opery po długiej a bezskutecznej 
walce, podały sobie dłonie i przyrzekły na- 
dal wspólnemi siłami walezyć przeciw apa- 
tyi Lwowian do odwiedzania polskiego teatru. 
Jużto o zamiłowanie do sztuk, największy 
nawet przyjaciel mieszkańców nadpełtwiań- 
skich, posądzić ich nie może. Arcydzieła Ver- 
dego, Halevego i Moniuszki, bardzo często 
występują wobec publiczności błyszczącej 
swoją nieobecnością, a na dramacie i kome- 
dyi, na stutysięczną ludność zaledwie bywa 
kilka lóż zajętych. Smutny to bardzo objaw. 
Nie małą tu także gra rolę krach wiedeński. 
Obie Dyrekcye walczą z temi przeciwnościa- 
mi. Jedna sztuka, prawie nigdy drugi raz nie 
jest powtarzaną, na afiszach spotykać można 
coraz to nowe utwory, czasem dość niefor- 
tunne, jak Podróżomania, Pani Majstrowa 
z Chorążczyzny, Krwawe wesele, czyli Noc 
Sgo Bartłomieja, przerażający dramat, ale 
też i nazwiska znakomitszych dramaturgów 
i komedyo-pisarzy dość obficie spadają na 
deski teatralne, do niektórych sztuk, jak do 
Przeora Paulinów, nowe i kosztowne deko- 
racye zrobiono, a publiczność zimna, zimna 
i zimna. Za to też inne przyjemności, nie 
wymagające nakładów finansowych, bardzo 
licznie odwiedzane są przez obie połowy ro- 
dzaju ludzkiego. Ślizgawka na stawie panień- 
skim trzyma pierwsze miejsce. Cały modny 
high lif lwowski, w godzinach popołudnio- 
wych, zawsze silnie jest reprezentowany, a ko- 


TEATRA ZAGRANICZNE. 


Teatr „Comedie Francaise." 
I 


(Dokończenie). 


Teatr francuzki nie był nigdy zyskownem 
przedsiębiorstwem. Przebył on już nie je- 
dnę ciężką kryzys, a w r. 1830 o mało jej 
życiem nie przypłacił. Jeżeli pewnego wie- 
czora Świętoszek Molie:a przyniosł zaledwie 
18 fr. dochodu, a sama panna Mars pobie- 
rała 70.000 fr., nic dziwnego przeto, że dług 
teatru wzrósł w tym czasie do 660.000 fr. 
Thiersowi dopiero należy się zasługa, że in- 
stytucyę tę od upadku ocalił. Jakoż zostawszy 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski, 
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Rok 1874. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w tj 
godniu w dniu przedstawienia tek 
tralnego. l 
Céna prenumeraty miesięcznie 50 
Numer pojedynczy kosztuje 5 
Prenumeratę przyjmują: Admini 
stracya Czasu, przy ulicy 
żamnej Nr. 413 i Kasa Teatralne 


mitet patinierów, wyznaczył nawet w dzień 
Trzech Króli, trzy nagrody. Pierwsza 100, 
wyraźnie sto..... myślicie może, że sto duka 
tów, gruba pomyłka, bo tylko 100 cygar bry- 
tanika-regalia, druga butelkę wina Szampań* 
skiego, wdowy Cliquot, a trzecia i ostatnia 
pakiet cukierków. Tu się można przekonać, 

jak Lwowianie w ocenieniu prawdziwych za” 
sług są surowymi Spartanami. Nagrody otrzy* 
mali nie protegowani, ale zasłużeni, którzy 
krwawą pracą dobili się znakomitej zręczno” 
ci w ślizganiu po zwierciadlanej powierzchni 
stawu panieńskiego. W święta i w niedzielę 
w teatrze Skarbkowskim, odbywają się próby 
najnowszych tańców karnawałowych, wykony* 
wanych przez orkiestrę wojskową. Publiczność 
dość licznie się zgromadza, a najwięcej się 
podoba krach-Polka, widać, że to co nas ho 

li, ma także i najwięcej powabu. 

Komisya konkursowa lwowska, będzie mia- 
ła nie małą pracę, przysłano bowiem na kon- 
kurs trzydzieści kilka sztuk, w ostatnich dniach 
nadeszło jeszcze kilka utworów. Teraz wszy” 
scy rozciekawieni czy druga tylko nagroda 
znajdzie właściciela, czy też i pierwsza, o któ” 
rą się mogą ubiegać dzieła bezwzględnie od- 
powiadające wszelkim warunkom dobrej sce- 
niczności, stylu i układu. Nagroda 200 złr. 
przeznaczona przez hr. Witolda Dunin Bor- 
kowskiego, li tylko dla sztuk ludowych, bu- 
dzi także ogólne zajęcie. 

Kuryerek teatralny wychodzi, ale często 
kilka razy jedna i ta sama treść bywa prze- 
drukowywaną. Dotąd ogranicza się na donie* 
sieniu co jutro grają w teatrze i na artyku- 
le dowodzącym, że teatr krakowski jest bar- 
dzo dobrym, co powinno niezmiernie ucieszyć 
p. Koźmiana” i wszystkich waszych artystów. 

Redakcya Kuryera teatralnego, wzięła so- 
bie za punkt honoru, wytłumaczyć wszystkim 
Lwowianom znakomitość teatru krakowskiego: 
bo wyż wspomniany artykuł czterokrotnie po” 
kazał się z rzędu w urzędowym organie Dy- 
rekcyi dramatu i komedyi. 

Pan Marra, urodzony Lwowianin a wycho- 
wany Włoch, przytem tenore assoluto di pri- 
ma forza, przybył już w nasze mury na/ 
występy gościnne, szereg przedstawień, chciał 
rozpocząć Martą, operą Flotowa, lecz naraż 
przyszła mu chęć śpiewać po polsku i dla 
dokładnego wyuczenia się polskiej partytury: 
przedstawienie odłożonem zostało, natomiast 
przyjeżdża z Warszawy p. Cieślewski i z je” 
go przybyciem rozpoczną się przedstawienia 
oper bohatyrskich, jak Krwani, Robert Dja- 
beł, Prorok i t. d. Pierwsze przedstawienie 
ogłoszone jest na dzień 15 stycznia. Pani 
Dowiakowska powszechnie się podoba, a w Ży” 
dówce, w partyi Racheli, śpiewała znakomicie: 
- GZ —————— 


ministrem, przeznaczył Teątrowi francuzkie- 
mu 250.000 franków rocznego zasiłku, któ- 
rą to sumę, lubo bez pomocy mógłby się już 
obejść, stale pobiera. Nowy zastęp poetów, 
jak: Delavigne, Scribe, Hugo, Musset, Alfred 
de Vigny, wprawdzie nie bez wys'leń, wpro- 
wadzili tę scenę na gładki tór, otworzywszy 
podwoje nowszym, towarzyskim utworom. 
Ostatnie imię, którego sława zabrzmiała 
ztąd po świecie, imię artystki namaszczonej 
siłą wrodzonego geniuszu, było Rachela. Te- 
raźniejsi aityści, jak Maudan i panna Favart 
w Tragedyi; komicy: Regnier, Coquelin i Got, 
są bez wątpienia wysokich zdolności aktora- 
mi; mistrzostwo ich atoli w szczupłym obra- 
ca się zakresie. Sztuki salonowe, czyli tak 


W divkarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


zwane konwersacyjne, ze swoją rutyną i do* 

wcipami, nie są żywiołem, w którymby ol | 
brzymy swobodną piersią oddychać mogli; 

a jeżeli słyszymy że Hermani, na tej scenie 

przedstawiony stokrotnie, wysokie przyniósł 

zyski, to okoliczność ta pozwala domniemy* 

wać się, że i dawni sosieterzży mogliby ró- 

wnież wykształcić się na biegłych w sztuce 

kupczenia towarem. Lecz dalecy od wszel- 

kiej ujmy, wyznajemy, że teatr komedyi fran- 

cuzkiej, od chwili swego zawiązku, był za” 

wsze protektorem najszlachetniejszych umysłów 

Francyi i z drogi tej dotąd nie zbacza. Jest 

to scena na której przedsionku możnaby wy” 
ryć godło: „Siłą mojej sztuki jest czystość 

obyczajów“. 


ZPW SZ—— 


Rządca Drukarni Józef Łakocińskt. 
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_ Józefa Szymańskiego 


Se Po raz pierwszy 

VO | 

al Komedya w 1 akcie, odznaczona przez komisyę konkursową krakowską w r. 1878, 
| napisał hr. Władysław Koziebrodzki: 

a Als) 


j CELINA 
Miłe złego początki 


ST 

A OSOBY: 

SK Celina — — — — — Pani Siennicka. Edwin — Pan Dłużewski. 
Sri Włodzimierz. jej maż — — Pan Szymański Barbara — — — — —. Panna Wojnowska. 
ch Karolina, ich krewna — — Pani Wolska. Szymon, służący — — — Pan Bogucki. 
xD Lawa — — — — — Pani Hoffman. Rzecz dzieje się w mieście. 

Ge sb raz pierwszy: 

A Krotochwila w 1 akcie przez Józefa Blizińnskiego: 
J 
A 

SY 
śe 
dy 
| 
(10) 

K 
D OSOBY: 

) Ignacy, właściciel dóbr — — Pan Benda. zrzempielski, ekonom) Igna- Pan Błoński. 

WO Heliodor, literat  — — — Pan Eker. Pawłowa, gospodyni | cego Panna Wojnowska. 
U P. Eulalia, guwernantka — Pani Ekerowa. Rzecz dzieje się w domu Ignacego. 
ch Po raz pierwszy: 


y 
A Komedya w 1 akcie ze śpiewami przez Wincentego hr. Sołłoguby, przerobił z ruskiego 
śe Jan Dłużewski: 


|. KŁOPOTY CZUŁEGO SERCA 


Ą | OSOBY: 

cz! P. Bankrucka, gospodyni ad Panna Wojnowska. Sędzina z małego miasta — Pani Ekerowa. 

R Marya, jéj córka = — Panna Urbanowicz. Jozia, jéj córka — — — Panna Ćwiklińska. 
ch Natalia, jéj siostrzenica— — Panna Piotrowska. Służący Bankruckiej — — Pan Klepacki. 

A Złotnicki, bogaty obywatel — Pan Siennicki. Fryzyer  — n — — —  —- Pan Bogucki. 

(AB - 2 NOEUD) zę: j 32) 8 

SZM Hipolit, jego syn — — — Pan Dłużewski. tzecz dzieje się w Warszawie podczas karnawału u Bankruckiej. 
j : e v ZAJ SR 

dA Porządek widowiska: 1 Marcowy Kawaler, 2 Celina, 3 Kłopoty czułego serca. 


SSA BÆ Biletów dostać można we Środę przy "kasie teatralnej od god. 10 do 12 rano, 


A i = 3 do 6 popołudniu, a w dzień przedstawienia jak zwykle. 
3 Początek o godzinie siódmej. 
D 


